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N ajzaciętszym  w rogiem  dobra publicznego jest —  interes pryw atny.

Prosimy o życzliwe poparcie .MIESZCZA
NINA* w najszerszych kołach prawdziwie oby
watelskiego mieszczaństwa.

Redakcya.

Oczyśćcie dom ze śmieci!
(G los z kraju).

Rządy w naszych miastach, jak to już 
„ Mieszczanin“ podniósł w artykule „Nie bójcie 
się* — są rzeczywiście tysiąc razy gorsze, 
aniżeli w gminach wiejskich.

Chłopi nie dadzą się tak bałamucić i 
wyzyskiwać klice rządzące’ jak mieszczanie, 
jakkolwiek nie przeczymy, że i tam nie dzieją 
sie nadużycia, szczególnie skutaiem braku 
odpowiedniej i należytej kontroli ze strony 
Wydziałów powiatowych i Wydziaiu krajo
wego. Zresztą Wydziały powiatowe mają 
znakomity wzór w lustratorze Wydziału kra
jow ego p. Aleksandra barona Lewartowskie- 
go! Gdybyśmy chcieli tak cytować przykłady 
lub chcieli zapytać tego pana, gdzie uczci
wość, gdzie honor, gdzie sumienie, z pewno
ścią zapomniałby języka w gębie.

Burmistrze miast, względnie „kliki" 
miejskie -  chcąc odwrócić uwagę ogółu od 
popełnianych systematycznie nadużyć, gdy 
nie mają już co innego, to wyszukują sobie 
bodaj założenie i budowę gimnazyum—jeśli 
nie wodociągi, kanalizacyę, światło elektry
czne i innego rodzaju przedsiębiorstwa, któ
rych koszta wyczerpują siłę produkcyjną 
kontrybuentów.

Jest to nowy i wT Galicyi opatentowany 
rodzaj łapki na myszy, polowanie na łatwo
wiernych. Jak to się przy tern bałamuci lu
dzi, mówi im ustawicznie o postępie, o dobru 
publicznem, o miłości miasta, ojczyzn}' itd.

Mieszkańcy Gorlic, gdy ich bałamucono 
budową gimnazyum,. wiedzieli co z tern zro
b ić— ale znajdźcie mi,ze świecą takie drugie 
m ia s to !.. . Niestety, gdy nawet znajdą się 
ludzie pracy, ludzie uczciwi, którzy widzą

nieco dalej jak koniec nosa, poświęcają się 
dla dobra publicznego . patrzą na palce nie 
tylko „klice" miejskiej, ale i dygnitarzom 
Wydziału powiatowego i organom kontrolu
jącym Wydziału krajowego — to nasże naj
wyższe władze krajowe zamiast poprzeć ich 
dodatnie usiłowania, starają się ich dobrą 
wolę sparaliżować. Moglibyśmy zresztą przy
toczyć rożne fakta, przykłady i dowody, że 
w znacznej części nadużycia dzieją się pud 
pokrywką i przy współudziale organów kon
trolni ą cych ! ! . . .

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby podczas 
najbliższej sesyi sejmowej krzywdzone gmi
ny. towarzystwa i jednostki wnosiły zażale
nia na ręce uczciwych posłów do Sejmu, 
wykazując nadużycia jakie się dzieją po 
miastach i powiatach oraz ujemne strony 
urzędowania Wydziału krajowego i jego 
urzędników.

Nie trzeba pomijać w zażaleniach, jak 
to „klika- miejska opanowała w naszych 
miastach Kasy oszczędnosc* i zaliczkowe, i 
jak one wspólnie pracują nad obałamuce- 
niem opinii publicznej. Trzeba też wykazać,' 
że wpływowych radnych obrabia s.ę na ró
żne sposoby, daiąc im pod rozmaitym’ ty
tułami tłuste zarobki z funduszów gminnych, 
Kas oszczędności * zaliczkowych, pcha się 
ich na płatne i honorowe urzędy, a z dru
giej strony przy pomocy tych płatnych kre
atur stawia się ludziom uczciwym przeszko
dy do osiągnięcia stanowiska i znaczenia, 
w gminie.

Zasypujcie Sejm nasz zażaleniami, niech 
wie, co się dzieje w kraju, niech wie, jak  
wygląda ten osławiony „samorząd- . Do dzie
ła, do pracy tedy ziomkowie! Nie zapomi
najcie o sławnej przeszłości i pamiętajcie 
o możliwie świetnej przyszłości mieszczań
stwa! Czy zawsze mamy być pod wozem? 
Pamiętajcie:

Żc chociaż nam, nieraz zalali i sadła,
Nie jedno upadło — a czapka nie spadła 1
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Nie dajcie się wrogom zewnętrznym, ale 

także i stokroć gorszym wrogom wewnętrz
nym! Nie dajcie się zjeść w kaszy kilkunastu 
wyzyskiwaczom, tcaryerowiczom i Magierom, którzy 
korzystając z nieudolności, zaślepienia i lek
ceważenia ze strony najwyższej władzy auto
nomicznej — łowią ryby w mętnej wodzie!

P o  pracy zatem obywatele dla wsnólnego 
celu— do oczyszczenia domu ze śm ieci....

Humorystyczne przedstawienie.

N ow osądecka Rada gminna — to unikat —  w h i. 
storyi galicy jskiej a u ton om ii! W ystarczy  bow iem  kil
kunastu wiernych towarzyszy z pod sztandaru Bar- 
backiego, którzy zdolni są nie ty lko do uchwal o 
m ilionow ych inwestyoya sh, ile  nawet gd yby  z ust 
ich patrona w yszedł wniosek, aby sprzedaó m iasto, 
zgodziliby się Dań bez d ługiego namysłu. W ięc 
w  kółku tych  niezwykle troskliw ych o dobro m ia 
sta reprezentantów idzie wszystko gładko, ja k  po 
maśle, bo każdy w tej szanownej kom panii m yśli 
sob ie : Ja wielki, tyś w i e lk i . . . .  wszyscyśmy wielcy i 
d latego z opinią tlnmów liczyć się nie potrzebujem y.

Takie hum orystyczne przedstawienie, zwane 
trafnie „posiedzeniem" Rady, oduyło się w N owym  
Sączu dnia 3 sierpnia w obecności 21 członków , 
na którem praw e bez dyskusyi uchwalono :

1) przeprowadzić kanalizacyę w śródm ieściu w e
dle projektu dra Pórdesa, kosztem  600 000 koron. 
W praw dzie wiceburm istrz A leksander chciał zbała-

„Przyjaciele“ . . .  przy rob ocie ...
Poglądy prawne burmistrza Babraeza w Kapcano- 

wie są oryginalne i tego rodzaju, że je  podzielają tylko 
jego  „najbliżsi11 przyjaciele.

Nie uznaje ri. p. ów p. Babracz cudzej własności 
i prawa posiadania, a przedewszystkiem znieść nie może, 
ażeby gmina miała, jaki taki majątek. O „ruohomym* 
pisać nie potrzeba, bo z tym p. Babracz uporał się 
prędko i to należy już do h istoryi; kole go jednak 
w oczy „nieruchomy1* — a nadewszystko las miejski. 
Przekonania prawne zacnego naszego burmistrza naj
lepiej wyjaśni rozaow a, jaką podsłuchałem w seperatce 
znanego nam radcy p. Oleksy.

Burmistrz Babracz obstalowai tam dnia 24. lipca 
śniadanko, aby „oblać** spodziewany tryumf, sw oje 
zwycięstwo nad adwokatem Salamonem, w którym to 
właśnie dniu, sąd apelacyjny rozpatrywał wyrok I. inst. 
dla zarządu miasta nadspodziewanie przychylny.

Przy snto zastawionym siole siedzi Babracz i jego 
najbliżsi przyjaciele, czekając na adwokata „wichrowa
tego1', który ma im zdać relacyę z przebiegu rozprawy.

—  Goś go nie widać —  mówi Babracz, patizac na 
zegarek.

—  Nie widać —  potakuje inżynier Głupiogórski—  ale 
nadbiegnie i to z niezwykłym tryumfem. Dobra sprawa 
musi zwyciężyć. Pokażemy naszym wrogom, co umie
m y! Umilkną i pechowają się ze strachu w mya;* 
dziury!

— Tak, tak —  potwierdza Babracz. —  Okazało się

muoió bezm yślne jednostki żądaniem, aby przed ło 
ży ć  pro jek t kanahzacyi inż. Maślanki, ja k o  o poło* 
wę tańszy do opinii Tow arzystw u politechnicznem u 
w e L w ow ie  —  lecz  któżby słuchał takich bredni, 
kiedy projekt dra Pordesa popiera  „powaga zawodo
wa“ w postaci prof. Rychterr. •,

2) debatow ano także nad pismem nadradoy p. 
Ingardena, który niezawodnie pod  wpływem  „ Miesz
czanina*‘ prosił p. burmistrza, aby g o  Rada m. wzię
ła w obronę. Pan nadradoa udobruchał się nawet, 
poniew aż za sw oją  „ fa ty g ę 1* przy projektach na w o 
dociągi żąda obecnie ty lk o  6.200 kor. Lecz przeza- 
ona Rada uchwaliła w ypłacić p. Ingardenow i całe
13.000 kor. i prosić g o  o dalszy nadzói i kierow
nictw o. N adto uchwaliła stanąć w obron ie tego  za
służonego męża i og ło s ić  kosztem  gm iny w ośmiu 
gazetach najpouhlebniejszą dlań op in ię ;

3) uchw alono inż. Górskiemu dalszą wypłatę 
dodatku 300 kor. m iesięcznie jakkolw iek  obecnie 
poza miastem nie pracuje. C hociaż wiceburm istrz 
p. Aleksander proponow ał, aby za ten dodatek o- 
g łosió konkurs w  dziennikach czeskich i zbadać d o li
nę K am ienicy oraz w ypracow ać projekt na w odociąg 
graw itacyjny, jako  o pół m iliona tańszy —  to żą
danie ow o przebrzm iało bez e c h a ! . . .

4 ) uchwalono wreszcie wypłacić różne honora- 
rya za tsk zwaue opinie znawców i tak : Hauswaldo- 
wi 580 kor. za badanie projektu oświetlenia elektrycz
nego ; P rof R ychterow i 1.500 kor. za badanie pro
jek tu  kanelizacyi pom ysłu dra P ordesa ; prof. B u j
w idow i i4 0  kor: za badanie terenu och ron nego. T ea  
ostatni zasłużył znacznie w ięcej, albowiem  on pier
wszy w ykazał lekkom yślność albo głupotę nadradoy

z wyroku I. inst., że sądy nasze sprawiedliwe. Fank* 
cyonaryusz proknratoryi „sztubak1*, t. j. właściwie do
wiódł, że nie sztubak, tylko potrafi, potrafi . . .

— Potrafi — dodaje sekretarz Berkel — zoryentować 
się w galicyjskich stosunkach. Szkoda wielka, że nie 
obrał karyery politycznej lub autouomioznej. Ale sły
szycie panowie, biegnie „wichrowaty**...

Wichrowaty nie biegł, ale wleciał jak piorun do 
seperai ki.

-— 1 cóż? — pjtąią wszyscy, zrywając się z krzeseł.
Wichrowaty sapał, silił się mówić, nie potrafił.

— Zwycięstwo go tak z nóg zwaliło —  odzywa się 
Babracz. — pewnie podnieśli karę. Tego należało się 
spodziewać. Zwierciadło spraw iedliw ości... stolica mą
drości . . .  przyczyna naszej radości. . .  sprawiły, że 
Trybunał podwoił karę.

— Pewnie, pewnie — potakuje Głupiogórski.
Wichrowaty zerwał się raptem z krzesła, a chwy

ciwszy flaszkę koniaku pił i pił aż do dna, potem rzu
ciwszy flaszką o ziemię, krzyknął: Lżej mi teraz!

— Lżej —  woła Babracz —  no, to gadaj mecenasie, 
dosypali m u ? . . .

—  Aha! dosypali? szewska pasya mię poryw a! W y 
rok zniesiony! . . .

—  Zniesiony? ! —  wołają przerażeni wszyscy -— będzie 
nowa rozprawa ?

— N ie ! . .  Trybunał w zupełności uwolnił Salamo
na ód winy i kary.

—  Wieżo a kości słon iow ej!.... Naozynie duche- 
i wne! —  woła Babracz —  eto są nftszis sądy! . . .
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Ingardena i inż. Górskiego, któray na teren ochron* 
ny dla. lOoiu studzien oznaczyli minimum 6 6 V, m or
gów  pola, gd y  tym czasem  prof. Bujw id ośw iadczył, 
że wystarczy aż nadto Z morgi!! U chw alono w ypła
c ić  dr. Pordesow i 4 .000  kor. jakkolw iek  kanalizaoya 
jeszcze  nie rozpoczęta , oraz uchw alono dalszy kre
dyt na rob o ty  p. Górskiego w kw ocie 10.000 kor.

K oroną te g o  posiedzenia czy i przedstawienia 
była jednom yślna uchwała, aby na podstawie opinii 
„znaWCÓW11 ('leśniczego ze Starego Sącza i leśn iczego  
do budow y potoków  górskich z N ow ego Sącza), k tó 

rzy orzekli, że gleba w lasach m iejskich w Żeleźni- 
kow ej nie nadaje się pod  uprawę drzewa — sprzedać 
40 mcrgów najpiękniejszego iasu zw. Januszowiec, p o 
nieważ pan burmistrz potrzebuje na gw ałt pieniędzy 
na pokrycie chw ilow o zaciągniętej pożyczki 60.000 
kor. w Kasie zaliczkow ej, a uczynić to musi, bo n ie
grzeczny W ydzia ł krajow y przynagla burmistrza a- 
żeby tę pożyczkę wstawił do budżetu na rok 1908 
i  pokrył ją  dodatkiem  gm iny, k tóry  wówczas w y
nosiłby 6 5  % . . .

Na zakończenie mała senzacya ! W iceburm istrz 
p. Aleksander uwiadomił Kadę m., że w ostatnich 
dniach lipca b. r. zastępując burmistrza podpisał akt 
przedłożony mu przez inż. G órskiego, aby Kasa 
m iejska wstrzymała temuż z dniem 1 sierpnia b . r. 
dalszą w ypłatę dodatku 300 kor. Tym czasem  stała 
się rzecz niesłychana, bo ów  akt nie doszedt do K a 
sy miejskiej i p. Górski zabrał dodatek za miesiąc 
sierpień!

C zyż to  nic hum orystyczne przedstaw ienie? . .

—  T o sądy, to sprawiedliwość— krzyczą obecni — nie 
dają żyć uczciwym ludziom na św iecie!

—  Tanowie! — mówi uspokoiwszy się burmistrz —  to 
istotnie niezwykły w naszych sądach wypadek i należy 
go przypisać tylko niezwykłemu jakiemuś zbiegowi 
okoliczności. Ofiarujmy ten nowy krzyż Panu Jezusów*, 
zresztą źle tak uie jest. Ot siedźmy cich o !

—  Niech i tak będzie — mówi Wichrowaty — ale 
m oje koszta P

—  Co się o to pytać —  rzecze burmistrz —  żebyśmy 
tylko zdrowi byli. Nie jednostki przecież skarżyły, ale 
łteprezentacya gminy. Kasa miejska zatem panu wy
płaci. ta n  w*e, kto nasze rachunki bada w Wydziale 
krajowym. Przeczuwam jednak, że Pan Jezus z pe
wnością nasze krzywdy wynagrodzi w inny sposób.

—  Na lasach m ie js k ic h ...— szepnął Berkel.
—  Chociażby i na lasach! W rogowie nas szarpią, 

krzyczą, że sprzedaż lasów to nadużycie. My jednak 
postawimy na swojem, załatamy pożyczkę któraby na
robiła wrzawy w mieście i rozpoczniemy robotę koło 
wodociągów, a potem Wydział krajowy musi nam 
przyjść z pomocą.

—  Otóż to —  odzywa się „wichrowaty11 —  słyszałem 
dziś przed lozprawą w radzie, co o tern wszystkiem 
prywatnie mówiono. ? .  burmistrz zajęty uszczęśliwie
niem miasta wodociągami i elektryką, zapomniał for
malnie o jakiej takiej opiece nad lasami, zapomniał, 
że konieczncm jest, aby powietrze i światło miały wol
ny przystęp i przenikały ziemię leśną, zwłaszcza, że 
w epiawozdaniu p. leśniczego z r. 1905 napisano, że

LOGIKA PANA BARBACKIEGO,
(K orespondencya z N ow ego Sącza.)

W skutek podwyższenia ulicy Z dro jow ej i Kra
szew skiego, bez rów noczesnego przeprowadzenia ka
nału lub drenu, k tóryby  odprowadzał w odę spływa
ją cą  ze źródeł ńa gruntach p. G elba na niżej p o ło 
żone pola  sąsiednie, powstało tu istne jez ioro , k tó 
rego w oda przy nieoo dłuższym deazczu zatapiała 
ogródk i, podwórza i piwnice dom ów znajdujących 
się w dzieln icy „Przetaków ka“ , niszcząc tym  sposo
bem m ienie niezam ożnych obyw ateli. Stan ten trwał 
kilka lat, albow*em prośby, zanoszone przez poszko
dow anych  do Magistratu pozostawały zawsze bez 
skutku.

Pan Barbacki, który je s t  człow iekiem  genial
nym  w sw oich  pom ysłach, k*óry śni tytaniczne wi- 
zye na temat inw estycy i —  ma jednak tę słabość, 
którą s ię  zresztą przebacza w ielkim  ludziom , że nie 
widzi lub nie chciał w idzieć ruiny, jaka zagrażała 
obyw atelom  tej dzielnicy. Ten sam geniusz pozwala, 
w  blaskach swej m ądrości śnió inż. m iejskiem u w j e 
g o  bujnej wyobraźn plany na szeroki gest, a z ca
łą obojętnością  stoika widzi zbliżającą się ruinę o- 
byw ateli, spustoszenia fizyczne i moralne, szerzone 
przez m stytucyę społeczną tj. wstrętną karozmę 
w tej dzielnicy. Pan B arbacki, który stale zasłania 
się uniwersyteckiem i studyam i, doszedł do w ytw o
rzenia sobie idei społecznych, których  mu nie za- 
Łdrości żaden „kołtun" nowosądecki. A le przystąp
m y do rzeczy. Otóż przed 8ma laty udaje się w de- 
putacyi do burmistrza B arbaokiego obyw atel p. 
Eugeniusz A leksander i prosi g o  w imieniu obyw a-

w lasach miejskich są grunta zabagoione, i że z tego 
powodu rosną tam tylko rośliny i krzewy błotne, ja k : 
mchy, turzyca, sitowie i olszyna. Przypuszczenie świa
tła osuszy więc taką glebę i zamieni ją  na grunt, ko
rzystny dla Kultury lasowej. Sarkają wsryscy, że nikt 
się nie interesuje lasami miejskimi, że tylco jeden Pan 
B óg wie, co się tam dzieje.

— E t— woła leśniczy — malkontentów wszędzie peł 
no. Niech lepiej sędziowie czuwają nad ustawą cywilną

— 1 nad karną — wtrącił Berkel.
Burmistrz spojrzał uważnie na Berkla, lecz nie 

wyczytał z jeg o  twarzy żadnej aluzyi do siebie, a „w i
chrowaty “ ciągnął dalej:

— Wracam do inwestycyi. Bogu dzięki jeszcze żyje 
nadradca Pogarden, nasz protektor.

—  Protektor za I % od kilku milionów.
— Bogu dziękujmy i za to. Jakby chciał 2 3 % , 

daćbyśmy musieli, bo innej rady niema.
—- Prawda!
— A  widzicie ? . .  . On już tam „w górze" potrafi 

pokierować spraną.
—  Mówią złe języki —  wtrąca Babracz —  że pozbył 

się Smekera dlatego, aby mu jako uczciwy człomiek i 
zdolny inżynier do wodociągów nie zawadzał w G alicji. 
A le ktoby tam uważał na gadania ludzkie. Dzięki prze
czystej dziewicy mamy za sobą także komisarza dróg 
wodnych w Krakowie dra Murdesa, on nam tak zao
piniuje plany kanalizaoyi, jak zechcemy. Potrzeba znać 
swoich luuzt i wiedzieć, jak &ią brać do interesu. W y 
pracował plan generalny i szczegółow y.. .
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teli „Przetaków ki11 o osnszenie tamże położonych  
grantów  prze:; przeprowadzenie krytego kanału kosz
tem miasta, m otyw ując kon ieczność tego kroku r o z 
miarami szkody tamt. obywateli oraz obow iązkiem  
gm iny, która sama podwyższeniem  dw óch ulic zata
m owała nituralny odpływ  w ody. Pan prezes miasta 
w  niedosiężnej dla zw ykłego śm iertelnika ofiarności, 
przyrzekł naturalnie z funduszów gm innych asygno- 
waó aż . . . 50 koron ! ! na budewe kanału, kosztu ją 
cego  najmniej 1200 koron — i to po zasięgnięciu 
opinii Rady m iejskie;

P o żywszej wymianie myśli obyw atel E ugen. 
Aleksander cofnął się z audyencyi, przyozem pan 
prezes cofnąw szy również obietnicę asygnowania 50 
koron ndzielił petentowi porady prawnej, radząc mu 
na własne keszta osuszyć bagno, ponieważ zagraża 
mn proces ze stiony obywateli „Przetakówki*1, k tó
rzy całą winę przypisują opadom  atm osferycznym , 
grom adzącym  się na je g o  gruntach. G dyoy  p. Bar- 
backi miał mniej rozumu adwokackiego, m ielibyśm y 
również o jeden dow ód mniej na poparć ’ i je g o  m yl- 
ności. Sąd bowiem  w procesie obyw ateli Przetaków - 
ki i p. E u g . Aleksandra przeciw p Gelbie orzekł, 
że tutaj istnieje naturalny odpływ wody, który musi 
m ieć Ujście drogą gminną jak  to istniało p ierw ot
nie. Minęło dwa lata w ody nie by ło . Ten  rok s p o 
w odow ał znów zastói w niebywałych rozm iarach. 0 -  
becn ie zmuszeni byli obyw atele tej dzielnicy szukać 
innej drogi wyjścia, ale m imo to udali się do ma
gistratu, raz aby zadosyć uczynić form ie, drugie tu 
szyli i to  słusznie, ze 3 la t a , to dostateczny czas i  
kres dla opam iętania się i wyprowadzenia św ieżego 
powiew u do spaczonej logiki pana B arbaokiego. 
A le nadzieje pokładane zaw iodły srom otnie. S pecy-

—  Jednak inżynier Maślauka —  odzywa się Glupio- 
górski — wziął od miasta za te plany 12 tysięcy.

—  Tak panowie, wziął, ale to nie ma nic do rze
czy — utrzymuje burmistrz. — Rozchodziło się c dobro 
miasta, więc nasza Rada za tego rodzaju plany, aby 
był za nami, przyznała także i dr. Mordesowi 12 ty
sięcy. No i mamy teraz co jest najważniejsza, fachową 
pcwagę za sobą .. . .

— A  tak . . .  powagę . . .  płatną pow agę.. . .
—  Jakkolwiek Rada miejska — ciągnie dalej bur

mistrz —  uchwaliła w r. 1906 wypłacić tę k^rotę w 3. 
ratach Mordesowi, ale od czegóż spryt? Gdy dr. Mor- 
des zażądał wypłaty drugiej raty, która należała się 
wedle uchwały Rady dopiero po rozpoczęciu budowy 
kanaiizacyi w mieście, to zamiast oddać sprawę Magi
stratowi, przedłożyłem ją 22. liyca b. r, komisyi inwe
stycyjnej, gdzie nr.ój zacny kulega-przyjaciel Moryc 
Forbel postawił wniosek, ażeby postarać Się o zreasu
mowanie odnośnej uchwały Rudy m., aby Jrugą ratę 
zaraz wypłacić Mordesowi, który przecież jeszcze trzy 
lub więcej lat czekać nie może. Bierz licho 12 tysięcy, 
gdy ehodzi o zjednanie sobie dra Mordesa, o jego bar
dzo szanowną opinię wobec władz Ja n takie cele 
nigdy nie żałuję.

—  My to wiemy —  potakuje Oleksa —  tylko zawsze 
ja  mam k rzyw dę...

—  Nie gadaj pan, nie gadaj! Ot np. kom isja, która 
przez trzy dni „ badała* lasy, a w której brały udział

alna log  ka prezesa udzieliła się speoyalnej struktu
rze m ózg -wej funkęyonaryuśzów  m agistrackich, sk o 
ro p. R -m i orzekł, iż jed yn e , co  Magistrat zdolny 
uczynić, to ewentualne delożow anie obywateli, względ
nie zburzenie dom ów . T o  chyba nie wkracza w sfe
rę budow niczego, specyalnej w iedzy geom etry do 
tego nie potrzeba.

Udali się tedy w deputaoyi do marszałka po
wiatu W ł. G łębock iego obyw atele Ogorzałek i E . 
Aleksander i natrafili na człowieka, którego czyn 
p ow in ien  stać się przykładem dla burmistrzów o ile 
oi ostatni posiadają coś , oo m oże stać się środkiem 
dla rozw oju  dobrych  stron człow ieka. Fo przybyciu 
na m iejsoe nieszczęśoia z własnej woli zwołał w szy
stkich interesowany oh obyw ateli, (by ła  też komisya 
ze starostwa) i ośw iadczył zgrom adzonym , iż ch o 
ciaż obowiązku nie ma, bo ten spoczyw a na gminie 
N ow y Sącz, to jednak gotow y jest z funduszów p o 
wiatu przeprowadzić kanał kryty dla kom pletnego 
osuszenia m iejsca pod warunkiem jednom yślnej zgo
dy tych , przez któryoh grunta kanał ma byó pro
wadzonym. W razie sprzeciwu robotę zasystuje. K w e- 
styę tedy postawił p. marszałek zasadniczo,: a lbo, 
a lbo. — Upewniwszy się co  do jednom yślności w y 
słał natychm iast w dzień następny inżynierów, któ
rzy teren zbadali i zarządzili budowę rowu. P orów 
najcie szanowni czyteln ioy z jednej stiony  postępo
wanie prezesa miasta, a postępowanie m ir  szatka, p ły 
nące ze zdrow ego  rozsądku i ze szlachetnego ludz
kiego uczucia, a zadużo bym  powiedział, gdybym  
dodał z obowiązki’ , bo obowiązku po stronic pow ia
tu zgoła nie b y ło . T y lk o  te dwa m otyw y u marszał
ka p. G łębock iego zaważyły na szali pom yślnośoi 
obywateli tej dzielnicy. Ale na tern nie kouieo. !

różne eiekawe indywidua, od kogo była kucLnia i pro
wianty?. . . .

—  Jużci odemnie, bo mi się to po sprawiedliwości 
należy.

—  Bez wątpienia— rzecze B abracz.— Ja o panu za
wsze pamiętam, bo trzymam się zasady: Kochaj bliź
niego jak siebie samego — i wtedy płacę mu z kasy 
miejskiej o ile s i ł . . . .

—  O tak, tak, to wiadoma rzecz —  potakuje W i- 
ehrawa. — W iemy przecie, źe n. p. prof. politechniki 
lwowskiej Gichter za ocenę planów, wykonanych przez 
dra Mordesa pobrał tytułem bonoraryam 1.500 koron.

—  B a — odzywa się B abracz— potrzeba umieć wziąć 
kochanego Badeniego z mańki i wiedzieć j -k  go po
dejść. Rozchodziło się w danym razie o pochwałę pro
jektów  inwestycyjnych, sporządzonych przez inż. Cłu- 
piogórskiego. Gdyby nie Pcgarden, nie Mordes. nie 
Gichter, gdziebyśmy b y l i ? . . .  Potrzeba było ująć sobie 
każdego! A  ozem ?... Kto sm aruje— ten jedzie. Dzię
kujcie Bogu, że muie macie burmistrzem. Na rozmaite 
sposoby staram się, aby wam coś odemnie kapło, jak 
nie z przodu, to z tyłu . . .

—  Tak, tak —  potwierdza „wichrowaty11 —  wnosząc 
w górę kieliszek:

K iedy mamy burmistrzem zacnego Babraoza,
Jak nie z tąd, to z owad, zawsie nam „ooś* kąpnie —
~W niejedną sprawę gminną człek  palce umaoza,
Głupi „kołtun* nie p; ędki nas ta u na ozem ... oapniel
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D opóki rob oty  znajdow ały się na terytoryum  
u lic gm in n ych  sprawa szła szybko, gd y  miano wstą
pić na grunta prywatne trafiły na op ór ze strony 
pp. Jasińskich. W spom niani udali się do p. Barbac- 
k ieg o  i p. R em iego po bliższe inform acye, polega ją 
ce  na tern, czy pozwolą im stawiać kiedy realność 
.na drenie betonow ym . Otrzymali odpow iedź odm ow 
ną, wskutek czegu musiano zasystować wszelkie ro- 

.'boty. G dyby jednak p. Barbaoki jako  zresztą dobrze 
płatny administrator miasta udał się by ł na m iejsce 
i tu zobaczył sytuaoyę, przyszedłby do odm iennych 

jkonkluzyi.
Pierw sze w interesie gm iny leży budowa ka

nału, do którego gmina ani halerza nie dopłaca. 
"Drugie z p. Górskim m ogliby stworzyć plan om i
nięcia tej realności. Od czegóż jest ten p. G órski? 
Przez podobną inform acyę uazieloną Jasińskim, o 
m ały figiel stan ten trw ałby nadal. Po zaprzestaniu 
ted y  robót przez powiat udał się obyw . E . A leksan
der jeszcze raz z prośbą do marszałka i po ob m ó
wieniu z inżynierem  powiatow ym  sposobu om inięcia 
gruntu pp. Jasińskich, który ma b yć oddany zresz
tą na chodnik, wydal p. G łębock i zarządzeni* dal
szych  robót. Ominięoie tej rea lności podw yższy wpraw
dzie koszta kanału, ale te zobcw  ązali się solidarnie 
u iścić obyw atele E . Aleksander i O gorzałek, tusząc 
zupełnie słusznie, iż logika p. B arbackiego nie w y 
w nioskuje konsekwentnie koniecznośoi przyczynienia 

.s ię  do budowli i inw estycyi w interesie gm iny p ro 
wadzonych.

K onsekw entnie m ożnaby wyprowadzić wniosek, 
iż  jedynie logika  tego  burmistrza forsuje kunaliza- 
cyę w Sączr, ponieważ spodziewa się pokrycia z fun 

d u sz ó w  powiatu.
O to je s t  logika  p. B arbaoinego.

Z  ruchu „Związku właścicieli realności" 
w Nowym Sączu.

D zięki energicznej pracy członków  W ydziału  —  
stowarzyszenie właścicieli realnośoi rozw ija się z każ
dym  miesiącem coraz pom yślniej. —  Obecna akcya 
„Z w iązku*  skierowaną jest w dw óch naj ważniejszych 
kierunkach: 1) przedstawia najwyższym  władzom 
państw ow ym  i autonom icznym  wadliwośoi i zanied
bania zarządu gm innego, 2 ) urządza zgrom adzenia 
w łaścicieli realności, które dają sposobność naszym 
obyw atelom  do publicznego w ypow iedzenia swoioh 
poglądów  o sprawach, dotyczących  gm iny i je j  lu

d n o ś c i.
W  ubiegłym  kwartale t . ‘j .  w czerwcu, lip'ou i 

sierpniu b. r. wniósł W ydział „ Związku“ Zażalenie 
do  Prezydynm  c. k. Namiestnictwa w ‘ sprawie nadu
życia  §. 10. ord. wyb. gm . przez to , że p. L eon  Bar- 
Lacki, c. k. inspektor szkolny, ja k o  podporządkowany 
urzędnik władzy politycznej należy do reprezentacyi 

m ie js k ie j; wniósł prośbę do Prezydynm  c. k. Namie
stnictw a o rychłe zatwierdzenie protestów  p^zeoiw

w yborom  do R ady gm innej w r . 19u7, w ykazując 
zgubne skutki urzędowania dawnej R ad y ; wniósł do 
Prezydyum  Wydziału k ra jow ego  przedstawienie ż  żą
daniem, aby członkow ie Zw ierzchności gminnej czyli 
Magistrat t. j. burmistrz, je g o  zastępca i płatny ase
sor urzędował, gremialnie w godzinach od 8. rano 
do 2. po południu, nadto, aby z łona R ady wybrane 
zostały kom isye do nadzorowania wszelkich czyn
ności w gminie.

„Zw iązek11 kierująo się zasadą, że należy zajrzeć 
prawdzie w oczy i nie kryć n iedom agać w zarządzie 
gminnym, urządził dotąd trzy zgromadzeuia dzielni
cowe, na k tórych  oprócz  uchwalenia najpilniejszych 
w niosków  ustanowiono kom itety, które współdziałać 
będą z W ydziałem . Ze w zględu na rozległość miasta 
i energiczniejszą akcyę, należało w prow adzić decen- 
tralizaoyę zakresu działania W ydziału, i w tym  oelu 
podzielono m iasto na sześć dzielnic, z osobnym  k o 
mitetem ; oprócz tego każda dzielnioa będti, mieć 
kilku m ężów zaufania, czyli jednem  słowem , stw o
rzoną została sieć organizacyjna, m ogąca działać r ó 
wnocześnie na wszystkich punktaoh gm iny.

Nie zapom niał też W ydział i o innych obow iąz
kach, a lbow iem : 1) przesłał do pokrewnych tow a
rzystw  w kraju zapytanie, jakie zajmą one stanowisko 
w obec projektu reform y podatku dom owo-czynszo* 
w ego oraz czy i w  jak i sposób zamierzają poprzeć 
sw oje ustalone żądania w tej sprawie.

Poza  tern przyłączył się W ydział do  w niesio
nych rekursów przeciw  szkodliwym  uchwałom  tut. 
R ady n re jsk ;ej, m ian ow icie : przeciw zwężeniu ulicy 
K raszew skiego u w ylotu  do ul. Lw ow skiej; przeciw  
projektow i inżyniera m iejskiego względem p arce lac ji 
gruntów na Grodzkiom  i tworzeniu ulicy wbrew pla
now i regulacyjnem u inż. M aślanki; przeciw uohwale 
Rady m iejskiej z dnia 13. z. m. aby sprzeaać 40. 
m orgów  najpiękniejszego lasu na zapłacenie krótko
terminowej pożyczki z roku 1907 w kw ocie 60.000 
kor.; przeoiw w ypłacie inż. miejskiemu p. Górskiemu 
dalszego dodatku w k w ocie  300 koron m iesięcznie, 
w końcu przeciw  dodatkowem u kredytow i w samie
10.000 koron na dalsze roboty  przy projektach 
inwestyo. w r. 190«,

Ponadto w najbliższym  czasie w ręczony zostanie 
przez osobną deputacyę obszerny m em orycl w spra
wie projektow anych inw estyoyi Marszałkc wi k ra jo
wemu, Namiestnikowi i najw ybitniejszym  posłom  
Sejm u krajow ego.

Z  tego  ogóln ikow ego przedstawienia okazuje 
się, że W ydział „Zw iązku“ nowosądeokich właśoioieli 
realnośoi spełnia rzetelnie sw oje wielkie zadanie, 
albow iem  je g o  starania i umiłowania m ają na oclu 
dobro caiej gminy, i z tego pow odu zasługują na ż y 
czliw e poparcie ze strony ogółu obyw ateli. Oświad
czamy wreszcie, iż ci właściciele realności, którzy 
dotąd pozostają poza „Zw iązkiem 11, szkodzą przez 
bierne zachowanie się zarówno sobie samym, jakcuei 
ogółow i- A poniew aż miasto N ow y Sącz ma do speł
nienia jeszcze w interesie publicznym  zadani* ̂  zbyt
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'ważne, w ięc zachodzi uzasadniona obawa, że na p o 
krycie  z roku na rok wzrastaj ącyeh ciężarów, zarząd 
miasta czerpać zechce doch ody z naszych realności, 
d latego czujna baczność ze strony obyw ateli i łącz
n ość wszystkich bez w yjątku je s t  konieczną!

Nawiasem dodajem y, że w pisyw ać się można 
w  poczet członków  „Związku*1 u członków  W ydziału, 
do  którego należą: pp. Józef K um ór (prezes), K o n 
rad Aleksander (w iceprezes), dr. Dawid K arol (skarb
nik), Józef Gutowski (sekretarz). W ydziałow i pp. 
D obrow olski Piotr, Jan Kośoiuszyński i Józef Mi- 
cewski.

K R O N I K A .
Sejm krajowy w Galicyi otwartym zostanie dnia 

15 września i obradować będzie 6 —  7 tygodni.
Niech żyje naszą autonomia! „Gazeta przemyska* 

donosi, że ostatnie posiedzenie Rady miejskiej w Prze
myślu — po 22 minutowych obradach zostało zdekom 
pletowane. Takiej szkodliwej samowoli pp. radnych 
można zaradzić jedynie skutecznie, gdy posiedzenia 
Rady miejskiej odbywać się będą przed południem. I 
do tego przyjść musi, gdy wyborcy uświadomieni o 
swoich prawach nie będą się płaszczyć przed próżnia
kami radnymi, którzy dziś lekcdważą sobie sprawy pu
bliczne.

Słuszna uwaga. Dzisiejsze cza3y są tak ciężkie, 
a przyszłe też lepsze nie będą że oszczędność wyma
ganą jest na każdym kroku. Z  tego stanowiska apelu
je  nK uryer Stanisławowski“ do rodziców, zwłaszcza 
matek w miastach, o reformę ubioru naszych dziew
cząt, które dzisiaj noszą fryzur^, kokardy, paciorki, 
koronki i wyglądają jak strojne kokietki, zamiast aby 
przywykły do Bkromnego ubioru, skutkiem czego po
łowa skromnej pensy] męża musi iść na toaletę tak 
nierozumnie wychowanej żony. K obietę cenić będzie 
społeczeństwo dla je j p^knych zalet, le cz  nigdy dla 
fatałaszków, kupowanych lekkomyślnie z ciężkiego za
robku męża, albo co gorsza, wziętych w sklepie na 
wieczny kred yt . . .  .

Gzy miną dobre czasy? Z Nowego Sącza dono
szą nam : Z powoda zmiany szefa tut starostwa marny 
nadzieję, że odtąd nie będzie już potrzeba szukać „pro- 
tekcyi* różnych pokątnych faktorów, którzy za złożo
ny okup od 10, 40 a nawet 100 kor. pomagali do 
szybszego i pom yślnego załatwiania spraw, jak np. przy 
wydawania paszportów zagranicznych. Do tego czasu 
zależnym..bjł rezultat wielu spraw od faktorów w guś
cie Wolfów ' Majlechów i towarzyszy, którzy co dnia 
snuli się jaic pająki przed budynkiem starostwa i je 
go korytarzach —  czyhając na ofiarę.

Jedyne tego rodzaju „Blóro prawnicze", otworzył 
w Krakowie długoletni audytor pułkowy tudzież na
czelnik Sądu wojskowego, tudzież konc. notaryalny p. 
J óze f Martusit witz. \V-iponniane biuro udziela (także 
listownie) fachowych informacyi i sporządzą podania 
w  sprawach wojskowych, karno sądowych i administra
cyjnych a w szczególności: doniesienia karne do władz 
wojskowych sądownictwo wykonujących, podania o d o 
starczenie środków obrony w procesach karnych, proś
by o prowadzenie śledztwa na wolnej stopie, prośby 
rewizyjne po zasądzeniu do wyższych W ładz sądowych, 
o darowanie lub zmniejszenie kar? sądowej, o daro
wanie skutków prawnych wskutek zasądzenia i t. p. 
w sprawach stawiennictwa i poboru wojskowego, przy
dzielenia lub przeniesienia do innych aniżeli do przy

należnych pułków i gatunków broni, przełożenia ćwi
czeń wojskowych na inny termin lab nwolnienia od 
tychże, reklamacyjnych, przyjęcia do wojskowych za
kładów naukowych i wychowawczych, do marynarki 
wojennej, do szkół kadeckich, w sprawach zawarcia 
małżeństwa i wojskowych kaucyj małżeńskich, stypen- 
dyjnych, pensyjnych, zaopatrzenia wdów i sierót po* 
osobach wojskowych, prośby do Tronu w sprawach 
wojskowych itp. (Adres: Kraków —  ul. Zwierzyniec*" 
ka Nro 25.

Inny wiaterek. Za przykładem Namiestnika p. 
dra Bobrzyńskiego, który postanowił w naszych sta-' 
rostwach nsunąć reprezentacyę władzy policyjuo-admi- 
nistracyjnej, a wprowadzić tam tegoczesne życie, wydał 
nowy starosta w Brodach p. Krnszyńoki, okólnik do 
wszystkich instytucyi, w którym pisze: Staraniem mo- 
jem będzie informować się dokładnie o życzeniach i 
potrzebach ludności powiatu i czuwać nad należytymr- 
tokiem urzędowania. Ludność tut. powiatu bez wzglę
du na stan, narodowość lub wyznanie znajdzie we mnie' 
życzliwego i dobro ludności mającego na pieczy zwierz
chnika i może z całem zaufaniem zwracać się wprost 
do mnie we wszystkich sprawach, administraeyi politycz
nej dotyczącej. Będzie także nsilnem mojem staraniem 
w granicach mą władzą zakreślonych, starać się o pod* 
niesienie dobrobytu ludności tut. powiatu i o utrzyma
nie publicznego bezpieczeństwa, spokoju i porządku. 
W  równej mierze znajdzie we mnie rozwój szkolnict
wa i oświaty Indowej, gorącego orędownika i sprawy- 
pomnożenia szkół oraz sit nauczycielskich nie ujdą mej 
szczególnej uwagi i opieki.

Panie Moritz . . .  nie krzvcz hop! Ciekawa rzec* 
doprawdy, dlaczego p. dr. Korbel, który jest adwoka
tem, radcą powiatowym, radcą szkolnym, komisarzem 
rządowym w izrael. gm. wyzn. w Nowym Sączu, wresz
cie kandydatem ć o orderu Jubileuszowego żelaznej 
korony I. klasy — nie stara się oczyścić z tak cięż*~ 
kiego zarzutu, jaki mu ziobił publicznie „Monitor* pi
sząc „że przeciw niemu toczy się śledztwo o zbrodnię- 
oszustwa na sumę 6C 000 kor. popełnionego przezeń 
jako prezesa Rady nadzorczej Banku kredytowego^ 
Wprawdzie p. Korbel przy pomocy pisma sądowego, 
które stwierdza, że przeciw niemu nie toczy się żadne 
śledztwo w tut. sądzie — przedstawia się za męczen
nika, prześladowanego przez nienawistnych w rogów  i 
dawnych złodąiei x  kahale, lecz cóż to z tego, kiedy 
nowosądeckie wróble świszczą po dachach, że w księ
gach kasowych Banku kredytowego znaleziono kilka* 
dziesiąt oszukańczych pózycyj, i że teraz dopiero roz
pocznie się śledztwo wstępne czy nie wstępne, rzecz* 
dla sprawy obojętna. Kto zaś w niem prirn skrzypce" 
grać będzie . .  . okaże niedaleka przyszłość. Złośliwi 
ludzie powiadają, że to pismo, uniewinniające pana Mo- 
ritza ma nieprzyjemny z a p a c h . . .  Bukow iny!!

Podejrzane amory. Niejaki p. Kazimierz Stan
kiewicz, urzędnik podatkowy z Grybowa, który przed 
rokiem rozwiódł się z żoną — urządza sobie obecnie 
częste wycieczki do p. Anny Gradzińskiej, nauczyciel-* 
ki w Kamionce. Ow amant Kazio wyjeżdża też z pa-' 
nią Andzią w okoliczne wsie i do Nowego Sącza, gdzie 
raz przedstawia ją za swoją żonę — to znów za ku
zynkę. I  p. Andzia odwzajemnia się chętnie swemu ku
zynków’ . bo zajeżdża znów do Grybowa, skąd nieraz 
dopiero rano o 5tej godzinie wraca do szkoły. Inspek
tor szkolny cl yb» nie wie (jakkolwiek węch ma dobry) 
—  albo też wiedzieć nie chce, o prowadzeniu się p. 
Gradzińskiej — owszem jest dla niej bardzo życzliwym^ 
bo nawet wyrobił je j zuaczniejszą remuneracyę po
wiadając: „Ona potrzrbuje na utrzymani* dzieci*. W y
jaśniamy, że pani G. jest wdnwą po urzędniku kolejo*"
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wym, jaki jednak stosunek pokrewieństwa istnieje mię
dzy nią a p. Stankiewiczem trndno dociec, zwłaszcza, 
ż« o ile nam wiadomo p. Gradzińska w czasie pobytu 
w Klęczanach miała zupełnie innych kuzynków, m ię
dzy którymi niebyło jeszcze p. Kazia. Co najdziwniej
sza, że p. Stankiewicz jako oficyał podatkowy ma tak 
.dużo czasu na różne {sporty ja k : polowanie, ryboło* 
^two i wizyty z p. Gradzińską. Ciąg dalszy tych intere
sujących „konkurów" podamy w najbliższej przyszłoś
c i . Dziś oczekujemy wkroczenia odnośnych władz, aby 
tym gorącym autorom położyły koniec publicznemu 
zgorszeniu ze względu na powagę szkoły i stanu u* 

r urzędniczego.
Bank ziemski w Łańcucie wedle sprawozdania 

js  czynności i rachunków za lata 1906 i 1907 rozwija 
się bardzo świetnie. W  tym okresie czasu zakupił Bank 
na własność 6 maiątków w obszarze 4.315 m orgów ; 
ob ją ł w sprzedaż komisową bez gwaianoyi 7 majątków 
(5.618 m.), w komis z gwarancyą 9 majątków (4.361 m.) 
Jak zaś szybko wzrasta zakres działania Banku stwier
dza fakt, że pierwotnie pracowało w nim 2 członków 
Dyrekcyi i 1 siła pomocnicza, obecnie jest 2 dyrek
torów, lOcin urzędników, 3 praktykantów, 1 manipu- 
lantka, 3 delegatów, 8 zarządców, 1 kierownik tech
niczny, 2 geometrów i 1 rysownik. Czysty zysk, nie 
licząc kapitału na knpno własnego domu piątrowego 
wynosił 97 tysięcy, z którego przeznaczono na fun- 
jdusz rezerwowy 47.411 kor., na rezerwę strat 10.000 
kor. 8%  dywidendę od udziałów, na cele gospodarcze 
% oświatowe 8.000 kor., na humanitarne cele 4.300 K. 
Żałować trzeba, że takich instytuoyj nie założono w cześ
niej, lecz pozwalano wyzyskiwać lud wiejski drogą 
lichwiarską przez długie lata.

Gdzie są nasi patryoci ? „Bund“ niemiecki roz
w ija w Galicyi coraz silniejszą agitacyę wśród tut. ko
lonistów, aby w yzw oli ich od polskich gn ęb icie li!! ! 
Bod takim hasłem Kulturtrdyer p. Muk'ymiliau Jenk- 
ner (kandydat na radnego i radcę Sądu handlowego) 
pracuje niezmordowanie dla idei krzyżackiej w czysto 
polskim Nowym Sączu, założywszy onegdaj dla nielicz
n ej garstki zbałamuconych kolonistów czytelnię „B un- 
du “ —  zaś niebawem założyć ma dla nich kasę R eif- 
feisenowską. Tenże działacz „Bundn“ jest przyjacie
lem poBtyczn^m burmistrza Bsrbackiego, który w od
wzajemnieniu oświeca mu kosztem gminy d rogę ... pro
wadzącą do jego młyna.

Na jednę nutę. Wszystkie pisma prowincyonalne 
naszego trajn poduoszą od czasu do czasu jednozgod- 
ne skargi na budowi-.nzych miejskich przywodząc na 
poparcie drastyczne przykłady indoleuoyi i stronnictwa 
tych n-zędników gminnych. „Panowie" ci jakkolwiek 
biorą dobre pensye z funduszów gminy, myślą o wszy- 
etkiem innem tylko —  nie o sprawach obywateli i gmin, 
skutkiem czego widzimy z ich strony rażące zanied
bania na każdym kroku. Buta i zuchwalstwo budo
wniczych miejskich w Galicyi doszła dziś de ostatecz
nych granic, tak da>ece, że ci „panowie" sądzą, że in
teresu gminy załatwiać mogą kiedy zechcą i jak  chcą. 
Skoro tej samowoli nie umieją poskromić radni m iej
scy i burmistrze —  powinien ją  ukrócić W ydział kraj.

Pożegnanie. Jeszcze w czerwcu otrzymaliśmy 
z W ieliczki następujące pismo, które jednak dla bra
ku miejsca nie mogło być dotąd umieszczonym. W dniu 
13 czerwca b. r. w sali kasyna odbyło się pożegnanie 
p . Justyna Csapelskiego, o. k. Radcy skarbu, zamia
nowanego kierownikiem Bióra egzekucyjnego o. k. A d 
ministracji podatkowej we Lwowie. Pierwszy zabrał 
głos szef starostwa p. Szozerbiński, który w nader cie • 
płych i serdecznych słowaeh przemówiwszy na temat 
wspólnego pożycia, złożył życzenia swemu przyjacielo

wi ..Szczę&ć Boże11 na nowem posterunku. Następnie 
przemawiało jeszcze kilku innych urzędników, wreszcie 
podziękował bardzo serdecznie za tę niespodziankę p. 
Czapelski, pociem  biesiadnicy z prawdziwym żalem od 
prowadzili żegnanego do dom u". Z  naszej strony śle
my także p. Czapelskiemu, który jak wiadomo padł 
ofiarą niecnych machinacyj kacyka Jarosza —  ser
deczne życzenia, aby podobnie jak w W ieliczce zna
lazł uznanie i wdzięczność społeczeństwa w stolicy 
kraju.

Wystawa przemysłowo - rolnicza w Jai osławili
otwartą została uroczyście 29. sierpnia b. r. Komitet 
wystawy wydawać będzie we własnym zarządzie ga
zetę, która w dwurazowym wydaniu tygodniowo infor
mować będzie ludność o ruchu wystawowym. Nadto 
z kolei i z miasta kursować będzie na plac wystawo
wy automobil. Jednem słowem Komitet Jt rosławski 
dokłada wszelkich starań, aby wystawa wy padła w każ
dym kierunku możliwie najświetniej.

Podziękowanie.
Imieniem obywateli dzielnicy miasta N ow ego Sącza „ Prze

taków ka* składam Marszałkowi powiatowemu p, W ładysław ow i 
Głębockiemu publiczne podziękowanie za gorliwe i bezprzykła
dne zajęcie się usunięciem zastoju wodnego na „P rzetików ee*, 
który to obowiązek spoczywał na zarządzie gminnym miasta 
Nowego Sącza.

Eugeniusz Alekso nder 
prezes Komitetu II. dzielniey , Związku* 

i w łaściciel realności w N. Sąozu.

RAFAŁ KANNER
w Nowym Sączu — ul. Jagiellońska

poleca
na obecny sezon szkolny

książki dla szkół ludow ych i w ydziałow ych, jakotes 
wszelkie przybory  szkolne, przeważnie w yrobu kra
jo w e g o  j^ko t o :  przepisowe zeszyty ; bruliony, słowni
ki bloki i t. p. firmy „L eopolia*. ze Lw ow a, „ W a
wel* i Fischera z K rakow a;

wszelkie gatunki ołów ków  i rącze* M ajew
skiego; atramenty „ 7 len*; pióra W asilew skiego; far
by , tusze i pendzle Karm ańskiago; papiepiery lis to 
we w różnych  gatunkach N iam ojew skiego; papiery 
kancelaryjne z fabryki Ozerlańskiej i różne innó 
przybory biórowe.

W ykonuje różue druki szybko i starannie po 
cenach bardzo przystępnych.

Dla Szan. Odbiorców do dalszej odsprzedaży 
znaczny rabat.

Parcela budowlana
przylegająca do dwóch frontów, g łów ny od  ulicy 

Długosza, zaś drugi od nl. Matejki w dow olnej po* 
w ierzchri

zaraz do sprzedania.
Zgłoszenia do właściciela Jana M łynarczyka 

w  N ow ym  Sączu, ui. D ługosza.

obejmie posadę buchalter a„ magazy
niera lub ekspedyenta na prowincyi — bis*
gły buchalter egzaminowany. Łaskawe zgłoszenie": 
T. W Białe Lwów — nl. Łyczakowska 27,
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Dr. TEOFIL WIĘCŁAW
otworzy!

kancelarię adwokacką
w iłowym Sączu

R y r e k , dom p. G rossbarda.

G&s&zaiesM

O B S Z A R  G R I J N T i r
w powierzchni około 9. morgów

■w częśoi łąki w ozęśoi -grunt orny 
na Wulkach w iłowym Sączu 

je s t  do wydzierżawienia ewentu
alnie do sprzedaży.

Bliższych w iadom ości udzieli 
Adm inistraoya „ Mieszczanina*.

~~~ ZARZĄD
PKOPINACYI MIEJSKIEJ 

w N O W Y M  SĄC ZU  
poleca Szan. P. Publiczności 

0  wszelkiego rodzaju Piwa 0
z  b ro w a ru

Jana Gotza w Okocimie
mianowicie:

P IW O  JA SN E  M A R C O W E
„ R A P O R T O W E  

,  C Z A R N E  B O K
P o rte r  ż y w ie c k i w e  f la s z k a c h  o ry-) 

Ó jn a m y c h  
i p iw o  G ry b ó w s k ie  o z p o rto w e -

Piwo butelkowe pasteryzowane, d o 
starcza do dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po fc5 i 60 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki w ń b e k , li* 
k ie rd la , ro so lisó w j i ru m i:,  tak hurto

wnie jakoteż częściow o.
Kancelarąa Zarządu propinacą* znajduje się 

przą ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93.
■V* Ceny bardzo przystępne.

Z A R Z Ą D

Browaru parowego 
Franciszka Paszka

w Grybowie
Wysyła na zamówienia do każdej sta
c j i  kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkuch, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudziti we daszkach: po 25 
flaszek 1/t0 litrowych lub 30 flaszek 6/10 
litrowych, zaś piwo bok we flaszkach 

litrowych po 30 flaszek oryginal
nych w skrzyni.

Piwo Grybówskie wyrabiane z naj
lepszego słodu, bez żadnych innych do
mieszek, przeto zalecane bywa dla o- 
tób bezkrwistych i rekonwalescentów.
■ ^ c e n n i k i  w ysyła  zurzad na żądanie darmo T opłatnic;

Łaskaw- zm ów ien i a uprasza się adresować 
do Zcrląau  browaru w (irybowie, noczta i te 
Jegraf tudzież sta< ya kolejow a V* liiejsCh.

" s  3 sbti O83 ?£ S 
o H 
o £

O Obc
as a? 
* *  O  ̂o o

i
M

1 I I
WWW w

<M

fP
O

Fp Fp Fp
o  o  o

WW W WWW W

ba

£
O
%
K
<
H
I

CO
z
M
N

J
W
p

w

9S
- o<u9
Z-O.
ba

es
1SJ
75

'o
•N

rP
03

f̂ h
F*Xil

> 9p
*o
p

ŁD
P

*

O o  
O A §  
O  o  
O  O  o

R * 1 •

.2
"S
43

1 « t

* 1 *
i

obu
O M R tiH j

fO t
• © 

-  c*

O
lO R 9 fP

ORfw 
i 03 i

o5 
• P

O

ah R
OR

O
C l 1 "©u

tu" ‘
J f) '

*00
03 00 'O M  1

f

O

eS
>i

*NO

bu i
M
OO i

f±4
oS

a  ̂ a
*3 o  
o §
a C

■ ł- s O

5? CDN
aa
►

.fi*3.
&
3

I ®1 S3 >»

_  oWWo O
2  Oo  ^ «iO o

a-S § «  
o  {£

8 s  3  ja
O -*j p- i

.2
a>
N *£ m ® o

§

a a
J2 o  
.£  >>

te .2-O
a

T3 M efl Pe-r* ł*
ta ~ O cS O
a .2

JaOGATO ZAOPATRZONY
^Magazyn nowości

n a  o b e c n y  s e z o n
poleca Sztu. Publicznużci 

K A R O L  SOZ Al i TS KI
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.
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Pracownia haftów 
■ szat liturgicznych'

w Nowym Sąc^n
ul. Szujskiego (Zakład fotogr„)> 
poleca po oenaoh umiarkowany ch

w s zy s tk ie  h a fty  k o ś c ie ln e  i s a lo n o w e
ręczne, biały haft, oraz

aparaty kościelne.
Ponadto przyjmuje panienki 
d o  nauki haftów i robót rę - 

cznych.
Z  poważaniem

Stanisława Rybacka,
Cjrfg ffl?'Q g

T t o w y  d o m  p a r t e r o w y

murowany, położony iy Nowym  
Sączu na ,tĆrzetakówce-‘ obejm u
ją cy  3 pomieszkania z przynależ
nymi dodatkami i kawałkiem ogro- 
du, jest z wolnej ręki zaraz óo sprze
dania. Bliższa w adom ośó w A dm i- 

nistraoyi ,,Mieszczanina'4.

fc fe ca a se  s u s  s & a e a i B a i B a a  t j a & n & u i & c z z

SINGERA
m aszyn; do szycia

są

najpożyte
czniejszym
Podarkiem

Do nabycia we 
wszystkich skła' 
dach zaopatrzo 
nym obok w ido
cznym  znakiem.

S in g e r  C o ra p . I n .  i l e .  M M  d o  S Z I C U
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

UWAGA I Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 
innych skl„Jach pod nazwą j,Singerau są wyra 

biane na sposób jednego z naszych dawnych syste- 
5 i , dorównają oue atoli ani '#od względem 

konstrukoyi, ani też co do wszechstronności w za
stosowaniu, ani też wreszcie co do trwałości nasze
mu najnowszemu systemowi maszyn dó szycia do 
użytku domowego.
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